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Blokada i prezerwatywa
Jak gospodarował cham w „okupowanym” Uniwersytecie

T o , oo się stało dinia 25 lis topada 
rb. w  Au d ito rium  M axim uin  U n iw er­
sytetu  Józe fa  P iłsudsk iego  p rze ra ­
sta n a jśm ielszą fan tazję.

Stan w  e w  m ę I r z n y b  u dyn k u, oraz 
fak ty , jak ie  w  tym  budynku m iędzy 
studentam i i  studepatkami d z ia ły  się, 
św iadczą  o tym , że  m ie liśm y \ do 
czyn ien ia ize
zboczen iem  i ja skra w ym  cham stw em  
w  pełnym  tego w y razu  znaczeniu.

P rzed  n ow ym  gmachem  odda­
nym  do użytku za led w ie  w  zeszłym  
roku, le ży  masa kam ieni i cegieł. 
Z o s ta ły  one wyrzucolne p rze z okna 
na p o lic jan tów . iPróez kam ien i —  
s tosy  desek, belek, ław ek  itp. p rzed ­
m io tów , usuniętych ju ż Częściow o z  
w nętrza  gmachu.

W  środku, s tra sz liw y  obraz zn i­
szczenia. M ien iące  s ię  od p o litu ry  
d rzw i p ow yryw an e  i użyte do za ­
barykadow ania okien  p arterow ych  i 
w e jść. Pościągamo do środka ła w k i 
og rod ow e, s lupy, belk i, deski. R o ­
zebrano parkan, rozb ito  budki s tra ż­
n icze,
byleby zdobyć m ateria ł do zabaryka­

dow ania  w e jś ć  i  ok ien .
N a  k latkach  schodow ych , k ory1- 

rzaeh, zakątkach dosłow jnie śmiet- 
kam ien i i  cegie ł, p rzygotow an ych  na 
przyw itan ie ... p o lic ji.

N a  p ierw szym  p ię trze  p ro w izo ­
ryczn e arch iwum  ak t b. s tudentów , 
k tó rzy  ukoń czyli sw e  st(udia.
A k ta  tle zosia/y podpa lone i  w ie lka

ich  część zosta ła  zniszczona.
W e  w szystk ich  salach, kory ta ­

rzach, zakątkach d o s ło w n ie , śm ietf 
n ik, s tosy porw anych  pap ierów , po­
rozrzucane k aw a łk i chleba i w ęd lin , 
potłuczone butelk i od w ó d k i i w ina. 
I  masa od łam ków  szk ła  z  potłuczo­
nych szyb.

N o  i ten śmietjnik, to  specja ln ie 
rzec z  c iekaw a. —  T rze b a  go  b y ło  
dok ładnie „p rzestu d iow ać ", aby 
p rzekonać s ię, jak ie  o rg ie  działy  
s ię  na w y żs ze j uczelni.

S zc zegó łow e  m ianow icie  „s tu d io ­
w a n ie "  śm ietnika
s tw ie rd z iło  ponad w szelką  w ą tp li­
w ość, że  z  p rzyby tku  w iedzy uczy- 

Iniolńo dom .-, pub liczny .
Zanotow ano ku  w ie c zn e j rz ec zy  

pam ięci, że  w  p rzeróżnych  zaką t­
kach gmachu Au d ito rium  M ak s i­
mum U n iw ersytetu  J óze fa  P iłsud ­
sk iego
zna lez iono k ilkad zies ią t zużytych  

prezerw atyw .
G d y za in teresow ano s ię  b liże j tą  

stroną „ok u p a c ji" , i.(o się okaza ła , 
ż e  jedna ze  studentlek i jeden  f  ze  
studeintf&w zosta li chw ycen i w  k o ­
ry ta rzu  obok  kotiłowlni 
w  m om dncie, w y ją tkow o bezpośred ­
n ieg o  zb liżen ia ... F a k t M n  zos ta ł u- 
stalo\ny Ina podstaw ie zeznań św iad­
ka (p a la cza  kotlow fn i) i rów n ież  ku  
wiecztnej rzeczy  pa m ię c i w ciągn ięty  

do p ro to k ó łu .

O drodzona P o lsk a  p rze żyw a  tra ­
g ic zn y  moment. Bo otio na w y żs zą  
uczeln ię p rzyszed ł zbydlęeoiny cham 
z p otw orn ie  brudną duszą i  w  brud­

nych butach i  ją ł  s ię  ro zp ierać  ,w 
ordynarny sposób tam, gd z ie  p o ­
przedn icy tego  chama zach ow yw a li 
s ię niem al,, ja k  w  św iątyn i.

T en  zbyd lęcon y  cham chce w m ó­
w ić  w  społeczeństw o,

że to  je s t w a lka  o ideę.
A  zhisteryizowaine p alniusie i  zb la ­

zow an i neurasten icy w  to... w ie rzą  
i obu rza ją  się.

O burzają s ię ,*b o  złam ano „au to ­
n om ię", bo podobno p o lic ja  użyła 
pałek  gum owych.

O burzają się, bo różne „n arod o­
w e "  kanalie  w m aw ia ją  w  nich, <że 
to  w a lk a  o  „ W ie lk ą  P o ls k ę " , o P o l ­
skę „n a rod ow ą ". —  A  na .pobojo- 
w isku  te j w a lk i —  stp sy  kam ieni, 
belek, d ziesią tk i jzużytych p rezerw a ­
tyw . —  I  tein „ a k e ik "  m iędzy 
studentką i  studentem...

O d pra w cie  pa now ie jeszcze, na­
bożeństw o dziękczynne, a m ia ra  w a­
sz e j bezcze ln ośc i d op e łn i s ię  ju ż  zu ­
pełn ie .

Przypuśćm y, że p o lic ja  is to tn ie  
h ży ła  pa łek  gum ow ych  i  te|n i  ó w  
cham w  studenckiej czapce coś nie 
coś oberw ał.

P rzypuśćm y! A le  pom yślm y ró w ­
nocześn ie chw ileczkę  i zastanów m y 
się, ooby w  tak im  w ypadku  zrob iła  
np. polic ja... francuska.

I  co uczyn iłby zb lazow an y neura­
stenik , obecnie obu rza jący się, 
gdyby stanął ok o  w  oh o z ch a m em k 

uzbrojolnym  w  kam ien ie , 
p ow yryw an e  z  bruku dziedzińca  u- 
n iw ersyteck iego , o ra z w  żelazne drą­
gi. ^

P rzypuśćm y, że  zb lazow an y neu­
rasten ik  chłodziłby k o ło  chama w  
b iałych  rękaw iczkach !...

A  gdyby  na tak i ton  is to tn ie  zd o ­
był s ię, zobaczylibyśm y, ja k b y  cham 
na to  za reagow a ł.

P atron a t nad chamem, urządza­
jącym  org ie  pa .w yższej uczelni, ob ję ­
ło  S tronn ictw o  N a rodow e . P od ju d za ­
ło,
p os ła ło  tam  sw o ją  b o jów k ę , z łożopą  

z nadw iślańsk ich  rzezim ieszków  
aby p rzy  pom ocy k ija  podn ieś li ina 
duchu „oku pan tów ".

I  je szcze  jeden  fak t zanot|ujmy. 
G d y  p o  ogłoszen iu  p rzez R ek tora  u l­
tim atum  około 30 studentek chcia­
ło  s ię  w ydos tać  na w o ln ość , 
zosta ły  p ob ite  laskam i p rzez  cz łon ­
k ów  k om ite tu  b lokady  i b o jów k ę  

Strorin ictfw a N arod ow ego .
Zanotu jm y d la ścis łości d rugi 

fak t: do kom ite tu  b lokady n a leże li 
s tudenc i: N ow a kow sk i, Barański, 
Bork ow sk i, Zadz iersk i, S trum iński

i  inni. —  Są oni członkam i S ek c ji 
Ak ad em ick ie j S tronn ictw a N a ro d o ­
wego...

N a  w iosn ę  1925 roku, gd y  rzą ­
dząca w ó w czas  P o lsk ą  elndecja pcha­
ła Pań stw o  ku nieuchronnej zgub ie, 
gd y  w ią zad ła  le d w o  w zn ies ionego  
gmachu n aszej pań stw ow ośc i za­
częły ' trzeszczeć  i  w a lić  s ię, p iszący 
te  s łow a  p rzem aw ia ją c  pa zg rom a­
dzeniu publicznym  w  jedn e j z  
tw ie rd z  endecji, m ianow icie  w  Łomi- 
ży , u ży ł następu jących  określeń  pod  
adresem  tego  s tron n ictw a:
,,w ychow a w cze m etody  N a ro d o w e j 
D e m o k ra c ji“  są tak N iesam ow ity  
hańbą, tak p o tw orn y m  p o licz k ie m , 
w ym ierzon ym  w  tw arz  k u lfp rz e  i  
etyce, iż  dłuższe pozostaw an ie w ła­
dzy pa ństw ow ej w  ręka ch  tych  lu ­
dz i g ro z i (n ieuchronną  zagładą P o l ­
sk i. —  N a leży  jedna kże w ierzyć, że  
dnie rządów  endeck ich  są p o liczon e> 
że p rzy jd z ie  m om ent, iż  N a ró d  cały  
pp-ząśnie się z  a p a tii i  od trą c i od  
s ieb ie  brudne łapy w ierino - poddań- 
czych  słu ża lców  cara.

N a leży  w ie rz y ć, że p rzyszła  P o l ­
ska lnie pope łn i pora ź  drU gi tra g icz -  
heg o  błędu i w  rę ce  ka na lii rządów  
sw ych  lnie odda!“ .

P rzytaczam y 'tle s łow a  dla... pa­
m ięci. F.

Walka o wieś
Czy walka o swe stanowiska

W  W arszaw ie odbył' się szumnie 
reklamowany Zjazd tak zwanego 
Centralnego Związku M todej W si, 
który w swoim  czasie, pod pozorem  
um ikacji, rozbijał Z ielone Koszule 
dr. Polakiew icza. Warto się zastano­
wić, co się ukrywa za tym  całym 
szumem i co reprezentuje właściwie 
ta organizacja,

Zaczynamy krótko od szumnie 
reklamowanego Zjazdu. O tóż zja­
w iło się 150 delegatów , rzekomo 
150 tysiącznej organizacji i na dwu­
dniowych obradach, było świadkami 
rozgrywek m iędzy swym i wodzam i, 
walczących ostro o możność posia­
dania w ładzy, która jak się zdaje po­
siada coś więcej niż walory m o­
ralne.

W iele  do myślenia daje sprawoz­
danie za okres 1935, gdzie  ciekawi 
m ogą zauważyć p ozyc ję  sto tysięcy 
złotych na samą centralę. Ile to  tego 
pieniądza społecznego może pożreć 
taka organizacja. P o  za tym  po kil­
kanaście tysięcy otrzymują poszcze­
gólne województw a. W idzim y tu 
kw oty 14 tysięcy zł., a nawet i około 
40 tysięcy złotych.

M ało tego. N ie mamy tu w ysz­
czególnionych wszystkich w ojew ództw , 
a tym  bardziej pow iatów . Tym cza­
sem na powiatach w idzim y po 2 in­
struktorów, których się opłaca, i —  
to, sądzimy, n iezgorzej.

Do tego wszystkiego  dodać jesz­
cze trzeba uniwersytety ludowe, które 
Centralny Zw iązek M łode] W si, mimo 
braków kandydatów, uporczyw ie pro­
wadzi za państwowe pieniądze. Dość 
wspom nieć, ze na jeden uniwersytet 
w Głuchowie pod  Skierniewicami 
w ydębiono ponad 60 tysięcy złotych. 
Pieniądze te daje tow arzystw o „ P rzo ­
downik W iejsk i", które stworzono 
zdaje się dla mydlenia oczu społe­
czeństwu, aby nie krzyczało przeciw 
zbyt w ysokim  budżetom zasobnego 
w go tów kę faworyta. Tenże C.Z.M.W. 
opanował przytem tak zw any Cen ­
tralny Kom itet do spraw m łodzieży 
w iejskiej i używa je go  aparatu do 
swoich kombinacji.

A teraz kiedy już jesteśmy oszo ­
łom ien i zawrotnością sum, jakie ko­
sztuje ta miła organizacja, p rzy­
patrzmy się jej nieco bliżej. P rze­
de wszystkim  nie odznacza się ona 
wysoką moralnością, jaka winna ce­
chować organizację wychowawczą, 
gdy na zarzuty natury wprost kry­
minalnej, jakie stawiał tej organizacji 
organ byłych „Z ie lonych  K oszu l" za­
rzucając górze C.Z.M .W . deprawacje 
i korupcje, organizacja ta ani słowem  
nie odpowiada. W idoczn ie uważa, że 
kto ma pieniądze nie musi szukać m o­
ralności. Podobnej natury zarzuty sta­
wia pismo „W ic i"  organ m łodzieży 
stronnictwa Ludowego. Działacze C .

Z. M . W. rozumie się okazują tym  
w iększy stoicyzm .

Z okresu walki z Polak iew iczem  
i Z ie lonym i Koszulam i wyniósł C. Z. 
M . W. niesławną pamięć o chwytaniu 
się metod walki, które obce były  naj­
w ięcej bezwzględnym  partiom p o li­
tycznym . A  więc wzywanie policji 
przeciwko swoim  przeciwnikom  ideo­
wym, terroryzowanie ludzi na stano­
wiskach, przenoszenie n iew ygodnych , 
przekupywanie pracowników Z ie lo ­
nych Koszu l i t. d. N ie  sławna ta 
historia przemawia sama za siebie.

Jak nas informują z K ó ł „Z ie lone  
K oszu le" mają opracować odpow iedź 
na mijające się z prawdą tendencyjne 
sprawozdanie C. Z. M .W . udokumen­
towaną datami, dokumentami i p rzy­
kładami.

O dpow iedź ta będzie niewątpliw ie 
bardzo interesująca. W yjaśni w iele, 
p ozw o li zrozumieć jeszcze więcej...

h.

99 IZ
i i

jest pismem 

lu d z i o d w ażn y ch .



U IIG U lts iw m  __________________________
D ra m a t m in . S a le n g ro

Dezerter i zdrajca na szczytach hierarchii we Francji
O zm arłych  nic, albo dobrze... 

T ak , ale gd y  zmańly je s t w yb itnym  
d ziałaczem  politycznym , da lek im  od 
chęci uśm ierzania antagon izm ów  
party jnych  i społecznych, gd y  jes t 
m in istrem  sp raw  w ew n ętrzn ych  i 
Człow iek iem  rządu tak  b o jow ego , jak  
obecny francuski gabinet Bluma, gdy 
w reszc ie
s to i p o d  c ię ż k im  zarzutem  d ezerc ji 

i zd rad y  w czasie w o jn y  
i  pom im o reh ab ilitac ji form aln e j ze 
strony sw ych  p rzy ja c ió ł party jnych  
o czyścić  s ię  z  n iego  n ie p o tra fił —  
to tjrudno s ię  d ziw ić , że  nad grobem  
trag iczn ie  zm arłego  m in istra S a­
lengro  rozpęta ła  s ię  n iebyw ała  bu­
rza...

N ieb yw a ła?  Przypom in am  sobie 
w ypa dek  podobny, znany „a ffa ire  
S yve ton “ , z  r. 1904. D epu tow any 
G ab rye l Syveton , nacjona lista, w y ­
m ierzy ł w  Izb ie
s ia rczysty  p o liczek  m in is tro w i W o j­

n y  A n d re  
źa szykanow anie o fice rów -k a to lik ów  
A m  ró  był cźło|nkiem radykalnego ga ­
b inetu Com bes ‘a, S yve lo n  —  człon ­
k iem  p ra w ico w e j „P a tr ie  Fran- 
ęa ise".

W  przededniu  ro zp ra w y  sądow ej 
zna lez ionó S yveton a m artw ego . O f i­
c ja lna w t rs ja  b rzm ia ła : sam obój­
s tw o , zatpflicie gazem . N ie o fic ja ln a : 
m orderstw  o polityczne. P a ry ż  w rza ł 
pódniećeniem . P rasa  le w ic o w a  rzu ­
c iła  się Za jad le na c iep łe  jeszcze  
zw ło k i, s za rga ją c  n ieboszczyka w  
etichnąeeiń bagnie hańbiących do­
m ysłów , ja k  np.:
k a z irod czy  s tosun ek  i s tra ch  przed

je g ó  ńjaWhieftiiem w  sądzie.... 
D op ie ro  w  r. 1935, g d y  m inął p raw ­
ny term in  p rzedaw n icn ia , w y s z ło  na 
jaw , że S yveton  jedn ak  zosta ł Na­
m ord ow an y p rże ź potężn yeli p rze ­
c iw n ik ó w  politycznych , zd ecyd ow a ­
nych inie dopuścić do ro zp ra w y  są­
d ow ej, a lb ow iem  n ieb oszczyk  zbyt 
W iele  w ied zia ł...

M in is te r  Sa lengro n ie  był chyba 
zam ordow any. Nikomu, z  p rze c iw n i­
k ó w  n ie  za leża ło  na tym , by zn iknął 
z  p ow ierzchn i ziem i. P rze c iw n ie , o- 
s karżyc ie le , a zw ła szcza  15 św iad ­
k ó w  Z pośród  k o le g ó w  i  zw ierzch n i­
k ó w  żo łn ierza  2-ej k lasy  R ogera  S a ­
lengro, żąda li bądź sądu honorow e- 

- go, p rzed  k tó rym  potężn y m in ister 
m óg łby  o czyśc ić  s ię  z  okropnego za ­
rzutu, bądź ogłoszen ia  przezeń  d o ­
kum entów , s tw ie rd za jących  jego  
n iew inność.

D. 13 list. W  Izb ie  Gm in pose ł 
X a v ie r  V a lla t  raz je szcze  pub licz­
n ie  żąda ł w yśw ie t len ia  te j s p ra w y !

Pa n ie  m in is trze  S a len g ro ! 
Sam  pdn pow in ieneś żądać sądu h o ­
n orow e go , k tó re g o  n ik t  [n ie posądzi 

io s tro n n iczoś ć  po lity czn ą .
D om aga się  te go  od parna p rze ­

c iw n ik  p o lityczn y, panie m in istrze, 
p rzeciw n ik , k tó ry  chciałby szanow ać 
ludzi, k tórych  zw alcza ..,

T ru d n o  o p os taw ę  b ardzie j r y ­
cerską i lo ja lną. T o  samo, w  każdym  
num erze, p ow ta rza  „G r in go ire ".  to  
samo „Aetiom  FraO ęa ise" i  „J o u r“ .

Jak W iadom o, S a len gro  sp ra w y  
s ąd ow ej o  oszczerstw o  n ie  w y to ­
czył, sądu h onorow ego  n ie  p rzy ją ł, 
dokum entów  n ie O głosił i  dopiero, 
p od  nacisk iem  m in istra W ojny, Dala- 
d iera, zg od z ił s ię  na zbadan ie is tn ie­
jących  w  m in is te rstw ie  w o jn y  je g o  

. p ap ierów  p rzez kom isję , wyznaczoną 
z  urzędu, pod  p rzew od n ic tw em  gen. 
G am clina. T e n  ostatk i izgódził się 
ty lk o  na p rzew od n iczen ie  czynności 
badania p rzedstaw ion ych  mu doku- 
m en tów  i  na p ołożen ie  s w ego  pod ­
p isu pod  protoku łem . P on iew a ż  tak 
zw ężona  reh ab ilitac ja  n ie dała ocze­
k iw an ego  efektu, jak o  te ż  
g łosow a n ie  w  Iz b ie  z  w iększośc ią  
zależną o d  rządu  n ik o g o  M e  p rz e k o ­

nało

p on iew aż da le j prasa opozycy jna , z 
„G riń go irem " i z „Actioin  Fraincaise" 
na czele, w czep ion a w  m inistra, jak  
z ły  buldog, pom im o gro źb y  n a łoże­
nia kagańca ina p isma p rzeciw rzą - 
dow e, n ie ro zw ie ra ła  szczęk, sytua­
c ja n ieszczęsnego „c y k lis ty "  (S a ­
len gro  p ełn ił w  sw o im  batalionie 
czynność gońca ma ro w e rz e ) s taw a­
ła się coraz drażliw sza...

Zw łaszcza , że  od  ogłoszen ia  „ l i ­
stu o tw artego  do p rezyden ta  Lebru- 
na", p ióra Hemri Beraud, w  „G rin - 
g o ir e "  i  o d  w yw iad u , ja k i udało 
s ię  od  n iego  uzyskać dow cip n e j r e ­
porterce  „Ć  indid-.” , pannie O dettc 
Paam etier, uda jące j am erykańską 
d zienn ikarkę miss Sharp z  n ie is tn ie­
ją c e j agen c ji N e w  T e le g ra p h  —  p o ­
czuł ma s w o je j skórze  soc ja lis tyczny 
dygn itarz,
do to  znaczy śm ieszność, k tó ra  za­

b ija ...
W e  F ran c ji m ożna żyć  i  działań 

będąc zn ienaw idzonym , ja k  b ył nim 
genera ł G a llife t, k a t komuiny, jak  
je s t choćby inny członek  gabinetu 
B luma, m in ister lo tn ic tw a  C o l, k ie ­
ru jący  do M adrytu , na usługi cze r­
w on ego  rządu,
całe eskadry  św ieżo budhw dnych  
dla Francji, szybk ich  sa m olo tów  p o ­

śc ig ow ych  —  
a le inie m oże is tn ieć  w e  F ran cji po­
lity k  ośm ieszony.

A  b iedny „c y k lis ta "  cźuł się  po ­
śm iew isk iem  Francji. G ro z ił  mu je ­
szcze tak i „p a s zte t" ,  ja k  „h onoro­
w y  ro w e r " ,  zaku piony ze  sk ładek  
p rżeź opozycy jny  tygodn ik  sa ty rycz­
ny „C h ariva ri"... o raz tak i zabó jczy  
„ c h w y t" ,  ja k  pytialhie: „d la czego  do­
tąd n ie  odznaczono m edalem  za  w a ­
leczność  żo łn ierza  Salengro, je ś li . 
p raw dą  jest) że  n ie  b y ł dezerterem , 
le cz  dostał s ię  do M e w o li, u s iłu ją c  
w yd osta ć ż  poza  zasieków  Zw łok i 
jedn ego  z  p o ległych  k o le g ó w ? "

R o g e r  Salengro , aresztow an y dn.

1 sierpnia 1914 r., na dzień  przed  
m ob ilizac ją, za aintym ilitaryzm , o pa­
trzon y  w  w o jsk u  kam et(em  B., sy ­
gnalizu jącym  jednostkę  -niebezpiecz­
ną i n iegodną zaufania, w z ię ty  p rzez 
N iem ców  do n iew o li w  r. 1915 w  
okolicznościach  w ię c e j n iż p od e jrza ­
nych, odesłany -do F ran c ji p rzez 
S zw a jcarię  w  r. 1918 —  razem  z 
c iężko rannym i, choć n ie poniósł 
żadnego szwanku, następn ie d z ia ­
łacz polityczny, soc ja lis ta , poseł, 
burm istrz m iasta L ille ,  m in ister 
sp raw  w ew nętrznych , potentat, tr z ę ­
sący F ran cją  —
przeży ł n iew ą tp liw ie  dram at, godny  

p ió ra  S zeksp ira , 
zanim  zam knęło s ię  nad nim  w iek o  
-trumny, a pa skołataną —  k to  w ie ?  
m oże w yrzu tam i sum ienia? —  g ło w ę  
opadła kojąca  zasłona śm ierci.

A le  F ran c ji d ram atyczna śm ierć 
tego cz łow iek a  n ie przyn ios ła  uko­
jenia. Frzeeiw-nie. Z  pog rzebu  je go  
kom uniści z ro b il i  m an ifestac ję  na 
rzec z  o fic ja ln e j' in te rw en cji F ran cji 
w  h iszpańsk iej w o jn ie  d om ow ej po 
s tron ie  c zerw on ego  rządu.
„P a n o w ie ! —  s k a rc ił ich  z  ob u rze ­
n iem  radykał Ju les  R o c h e  —  tru p  

lnie je s t od s k ocz n ią !"
T u  notabene dodać n a leży  w ażn y  
szc zegó ł: k to  ja k  k to , le cz  w łaśn ie  
kom uniści, pow in n i b y li zachow ać 
m ilczen ie, bo, ja k  s ię  okazu je, oni to, 
p ie  ud 3 m iesięcy, ja k  G rin go ire , le cz  
od  12 la t -oskarżali Sa len gro  o c zy ­
ny hańbiące, n ie  p recyzu jąc  ich, 
le cz zawieszając nad n im  Damiokle- 
s ow y  m iecz szantażu.

T ygo d n ik  kom unistyczny „Emchai- 
ne du N o rd "  w ych odzący  w  L ille , 
p isa ł dln. 2 k w ie tn ia  1927 r . :

„P d n  Sa lC ngro je s t \na naszej las­
ce . T o  hasz zakładnik .

Ja k i będzie je g o  lo s?  T o  zależy  
ty lk o  o d  \nus. Z ro zu m ia n o , panie  
S a len g ro? "

-. iaK. p isz4 /tylko p rzec iw n icy  po­
lity czn i bez skrupu łów , p rzec iw n icy  
k tó rzy  coś w ied zą  i  trzym a ją  sw o ­
ją  o fia rę  pod  groźbą strasznych  re- 
w e lacy j.

R ów n ież  kom uniści nie w ah a li 
się obrzucać b łotem  kobietę, żonę 
posła Salengro, n azyw a jąc  ją  „p ro ­
s tytu tką", w ysługu jącą  s ię  o fice­
rom  niem ieckim  podczas w ojny... 
T o  w łaśn ie, a n ic  innego, 
spow odow ało tra g iczn ą  śm ie rć  pa­

n i  S a len g ro , 
p rzed  18 m iesiącam i, a w ię c  gd y  
je szcze  n ie  b y ł on m in istrem  i gd y  
n ie  śniło s ię  n aw et reda kc ji „G r in ­
g o ir e "  d rukow ać rew e la c je  św iad ­
k ó w  o d ezerc ji b. cyklisty ...

E ksploatu jąc obecnie trupa sw o ­
je j o fia ry , p rze z n ich szan tażow a­
nej, d la c e lów  p ropagandy i p o lity ­
ki,
kom u n iśc i ra z  jeszcze  d ow ied li, że  
s to ją  poza naw iasem  e lem en ta rn e j 
u czciw ośc i, |irlie m ó w ią c ju ż  o  tak ob ­
cych  dla nicJn rzeczach , ja k  h on o r  

i  p rzy zw oito ść .
A le  je s t je szcze  k toś  inny, k to  

śp ieszy źe  śm ierci m in istra Salen ­
g ro  ukuć broń po lityczn ą : p rem ier 
Blum z ło ży ł w  Izb ie  p ro jek t p roce­
dury karne j p rze c iw  p rzestępstw om  
prasow ym , p ro jek t, b ędący w y ro ­
k iem  śm ierci na w o ln ość  prasy w e  
Francji.

*  - - ‘ f
M ery to ryczn ie , w ina  lub n iew in ­

ność R ogera  Sa len gro  m oże  p ozo ­
stać pod znakiem  zapytan ia , a le  to  
pew ne, że  -tragiczna śm ierć tego  cz ło ­
w iek a  n ie p rzyczyn iła  s ię  do uśm ie­
rzen ia  rozpętanych  nam iętności po ­
litycznych  w e  Francji. Jak  za b ó js t­
w o  redaktora  „F ig a ra "  C a lm ette ‘a 
p rze z pan ią C ‘ailŁaux w  lip cu  r. 1914, 
tak  i obecnie d ram at -osobisty Sa­
lengro  m oże stać s ię  p ro log iem  (ó  
w ie le  w ięk szych  tragedii, ju ż  n ie  o so ­
bistej, łeesz zb io row e j. A l. K azar.

H o d o w la  k o n ia  a ra b s k ie g o  czy .
Wyższa Szkoła Dziennikarska

W  W arszaw ie istnieje W yższa  Szko­
ła Dziennikarska, M ów im y i s t n i e j e ,  
bo chociaż uczelnia ta liczy  już dwa­
dzieścia lat żywota , w różnej postaci 
i formach, to sam fakt istnienia jest 
ogó łow i społeczeństwa, a nawet ogó ­
łow i studiującemu mało znany. Ko- 
muż to  przypisać, jak nie dyrekcji?

D yp lom y tej uczelni równają się 
wartości marek z czasów, kiedy za 
funt cukru p łaciliśmy setki tysięcy... 
Nieproporcjonalna do wagi dyplo­
mów jest wysokość czesnego, albo­
wiem opłata roczna na p ierwszym  ro­
ku studiów w ynosi 340 zł. N ieza leż­
nie od tego, za każdy egzam in płaci się 
3,50 gr. N a leży  Zaznaczyć, że opłaty 
wyżej wym ienione jeszcze w zeszłym  
roku były znacznie wyższe!

Uczelnia dotychczas nie posiada­
ła w łasnego gmachu, m ieszcząc się po 
sublokatorsku, kątem (np. w gimna­
zjum Reja). O stateczn ie wybudowano 
gmach na ul. R ozbrat nr 44A. Dnia 
28.XI-36 r. odbyło  się pośw ięcenie 
tego gmachu. W  auli, która notabene 
jest jednocześnie salą wykładową dla 
studentów I-go  roku, zebrało się oko­
ło  dwustu Osób. Panh Prezydenta 
prof. I. M ościck iego reprezentował 
wiceminister prof. Ujejski. Obecny 
był również J. E. kś. biskup Szlago­
wski.

Treścią przemówień czynników o- 
ficjałnie reprezentujących W . S. D. 
był głównie... gmach. A  propos gma­
chu. Gmach, jak gmach. Jest takich 
setki i tysiące. Absolutnie niczem nie 
wyróżnia się. Są szkoły średnie p o ­

siadające dużo lepsze i okazalsze 
gmachy. Lecz nie o to chodzi.

Uw agę przechodniów zwraca na­
pis: „ W yższa Szkoła Dziennikarska", 
oraz tabliczka z napisem: „T ow arzy ­
stwo H odow li Konia Arabskiego". 
W ięc ostatecznie jak to jest z tą 
własnością gmachu? A w związku z 
tym  wyłania się pytanie: czego było  
poświęcenie? W yższej Szkoły D zien ­
nikarskiej, czy Tow arzystw a H odow li 
Konia Arabskiego???1 Ci, k tórzy mają 
tę, czy inną styczność z W. S. D., 
w iedzą jaką rolę gra w stosunku do 
uczelni T ow . Hod. K on ia Arabskiego.

W  chwili, gdy w auli, albo m ów­
my poprostu w sali wykładowej I-go 
roku przemawiali poszczególn i m ów ­
cy, wówczas na ul. Rozbrat... urzędo­
wali policjanci gęsto  rozstawieni, a 
trzydzieści metrów od  właśnie pośw ię ­
canego gmachu stało pancerne auto!!! 
Signum temporis...

I jeszcze jedna charakterystyczna 
rzecz.

W  przeddzień poświęcenia gmachu, 
dyrektor uczelni p. T. zarządził, aże­
by studiujących na W . S. D. repre­
zentowała delegacja, w skład której 
w chodziłoby również kilku Żydów . 
W yw oła ło  to  oburzenie prezesa „M ło ­
dej P rasy", która jest Bratnią P om o­
cą na tej uczelni. „Jakto my z Ż y ­
dami? N igd y !" Trzeba bow iem  w ie­
dzieć, że M łoda Prasa walczy o W ie l­
ką Polskę. Walka ta wygląda w ten 
sposób, że nie przyjmuje się do M ło ­
dej Prasy... Żydów , aczkolw iek sta­
tut M łodej Prasy m ówi, że jest to

organizacja a p o l i t y c z n a .  Ponad 
to kilku członków wyrzucało z palar­
ni studentów Żydów ,, a nawet Ż yd ó ­
wkę. W  zeszłym  roku polała się 
krew Żydów . W  tym roku w pro­
wadza się ghetto. Ba, doszło do tego, 
że skreślono z listy członków M łodej 
Prasy kilku członków, którzy u trzy­
m yw ali stosunki towarzyskie z Ż yd a­
mi (w ita li się). Skreśleni odw oła li się 
do kufatora M łodej Prasy, a nastę- 
nie do dyrektora uczelni. Od tej pory 
upłynęło około ośmiu m iesięcy, a 
skreśleni nie otrzym ali odpow iedzi.

M ilczen ie aprobuje???

Ciekawe, czy obecny na p ośw ię­
ceniu w icem inister ośw iaty prof. U je j­
ski wled. iał o tych rzeczach? W ątpim y.

Prezes M łodej Prasy nie chciał się 
zgodzić  na zarządzenia dyrektora. 
D ziw ne wydaje się zarządzenie pana 
dyrektora T . na tle tolerowanych 
przez n iego dotychczasow ych  burd 
pseudo faszystów . N egatyw ne ustosun­
kowanie się studenta do w o li dyrek­
tora jest potw ierdzeniem  zasady: kto 
mieczem wojuje, ten.,...

Chętnych jednak nie było  do b lo ­
kowania dostępu żydow sk iej d e lega ­
cji do gmachu uczelni, a natomiast 
była policja i pancerne auto, przeto 
prezes M łodej Prasy musiał się p o ­
godzić z faktem  i przemawiając na 
poświęceniu gmachu, uczestniczył tak 
samo, jak np. obecni na sali studenci 
Żydzi.

Warto zapamiętać tych kilka szcze­
gó łów  na marginesie „w u esdetow ej* 
uroczystości z przed tygodn ia. A le k .
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Pens y j k a  5 .0 0 0  z ł o t y c h  m i e s i ę c z n i e
Sąd odkrywa kulisy stosunków w branży mięsnej

Sąd Okręgowy w Warszawie, rozpa­
trywał przed paru dniami niezwykle sen­
sacyjną sprawę, której bohaterami byli lu­
dzie dobrze znani na bruku warszawskim, 
a występujący przeciwko znanemu publicyś­
cie ekonomicznemu, red. St. Frus-Wiśniew- 
skiemu.

Jako główny „filar" obrony i „ten 
który pognębił Giełdę" wystąpił b. dyrek­
tor Rzeźni Miejskiej i Targowisk ‘ Zwie­
rzęcych Dr. Paweł Schónborn. Złożył on 
(pod przysięgą) zeznania, bezprzecznie nie­
słychanie obciążające Giełdę — jako insty­
tucję. Między innymi oświadczył:

1. że Giełda Mięsna przez swe orga­
na: Komisję Kwalifikacyjną i następnie 
Radę Giełdową dokonała przyjęcia na 
członka Giełdy aferzysty, słynnego Z afery 
kryminalnej (dokonanej później) ze sprze­
daży fałszywych papierów wartościowych 
w L o n d y n ie )  — niejakiego B e n ia m i­
na T u r k a .  Wobec tego, iż Giełda przy­
jęła go na członka, Dyrekcja Rzeźni udzie­
liła mu — j a k o  c z ł o n k o w i  G i e ł d y  
kilkutysięcznej pożyczki, której B. Turek 
nie spłacił. W  ten sposóbu Giełda naraziła 
Gminę m. st. W-wy na wielkie straty ma­
terialne. i j |

2. że Giełda opublikowała zarządzenie 
(z  dnia 9.111-1934 r.) podpisane przez pre­
zesa Rady i dyrektora Giełdy, powołując 
się w nim na pismo Komisariatu Rządu 
bez podania numeru pisma. Jak potem świa­
dek zbadał i stwierdził, takiego pisma z 
Komisariatu Rządu nigdy do Giełdy nie 
wysyłano.

Zarzuty są ciężkie: zarzuca się insty­
tucji prawa publicznego narażanie Gminny na 
wielkie straty, jak też powoływanie się 
w ogłoszeniach na nieistniejące zarządzenie 
(pisma) Władz Państwowych.

Z zarzutami tymi na rozprawie nie po- 
lemizowąno,,. gdyż pr^edpj.iot, skargi (nie 
obejmował spraw instytucji.

Natomiast przeprowadzono wstępne do­
chodzenia i to co już narazie zgromadzo­
no i ustalono:
ad pkt. 1. Beniamin Turek nigdy nie był 

. przyjęty na członka Giełdy. Jego de­
klaracja Nr. 1525 — i to nie członka, 

. a na pełnomocnika jnie była nawet wy 
pełniona, ani podpisami wprowadzają­
cych, ani Komisji Kwalifikacyjnej, ani 
Rady. Równolegle istnieje oświadcze­
nie jego samego o tym.
Nie mógł być zresztą przyjęty, gdyż 

właściwy 33 Urząd Skarbowy stwierdza 
pismem UNr. 15/1498 do Giełdy Mięsnej, 
iż wymieniony B. Turek świadectwa prze­
mysłowego w tym okresie — t. j. w roku 
1933 nie posiadał, natomiast tenże Turek 
był zgłoszony do Dyrekcji Rzeźni jako pra­
cownik i tam uzyskał kartę pracowniczą 
z podpisem dyrekcji Rzeźni Miejskiej i 
Targowisk Zwierzęcych.

Natomiast dyrektor Rzeźni tenże Dr. 
P a w e ł  S c h ó n b o r n  os  o b i ś c i e pod­
pisuje w  dniu 12.V 1933 r. list do B. 
Turka za Nr. 211/Rz., w którym zawiada­
mia, iż gotów mu jest wydzierżawić w  ha­
li hurtu stalugę Nr. 21 i spisuje z nim 
umowę w dniu 14.V I 1933 r., wydzierża­
wiając mu tę stalugę. Umowa podpisana 
jest również o s o b i ś c i e  p r z e z  Dr. P. 
S c h o n b o r n a .

Wbrew temu, iż B. Turek nie jest 
członkiem Giełdy, n ie  p o s i a d a  ś w  i a- 
die c t w a  p r z e m y s ł o w e g o  dyr. P. 
Schónborn „udziela" mu praw kupieckich, 
więdej z kierowanego przez siebie osławio­
nego „Działu Finansowego" udziela mu 
pożyczek (rzeczywiście niespłaconych). Do­
wodzą tego m. in. rachunki Dyr. Rzeźni i 
Targ. Zwierz.:

1) z dnia 18,XI 1932 r. (bez numeru)
z wezwaniem zapłacenia odsetek i f. d. od
pożyczki 4.500 zł.

2) Nr. 410 z dnia 4.V 1933 r. o za­
płacenie odsetek.od pożyczki 3.500 zł.

3) Nr. 800 (data urwana) o o/o . - od 
pożyczki 2.700 zł.

4. Nr. 1583 z dn. 27.VII 1933 r. o o/0 
od pożyczki 4.000 zł.

5) Nr. 2048 z dn. 28.VIII 1933 r. c 
od pożyczki 4,000 zł.

Dyr. Rzeźni jak widzimy dokonywuje 
„operacyj" kredytowych, a jak szeroko mó­
wią — i eo łatwo zresztą sprawdzić w 
aktach b. Miejskich Zakładów Mięsnych, 
(oŁeeńego t. zw. działu handlowego), po­
dległych temuż p. Dr. Pawłowi Schón- 
bornówi — dokonywała ogromnych opera­
cyj handlowo-towarowycii z p. ' B. Tur­
kiem — nie będącym członkiem Giełdy, n i e- 
p o s i a d a j ą c y m  ś w i a d e c t w a
p r z e m y s ł o w"e g o, a więc i naraża­
jąc nietylko Gminę ha straty, ale i Skarb 
Państwa.
ad pkt. 2. Cytowane, a „nie istniejące" wg. 

zeznań p. B. Schonborna pismo Ko­
misariatu Rządu nosi numer Apr. III-
2-15 z datą 20.XII 1933 r.

Nadmienić należy, iż wszystko to 
„świadek" wiedział gdyż wszak dzia­
łał sam, osobiście podpisywał i t. d. 
Były więc to nie tylko fałszywe zez­
nania pod przysięgą, mające na celu 
wprowadzenie w  błąd Sądu ,i opinii 
publicznej, ale f a ł s z y w e  ś w i a d o -

Niewątpliwie Pan Prokurator, prze­
prowadzający dochodzenie w stosunku 
do „plotek" rynku mięsnego zaintere­
suje się tą „grubą rybą". Cytowane 
dokumenty są do dyspozycji.

A  teraz „pognębienie Giełdy? polemicz­
ne . wg. słów p. /Schónboijna notowana 
Giełdy były niewłaściwe; wiadomo nam, 
iż p. P. Schónborn by) do 1935 r. (od 
1931 roku) radcą Giełdy — jako taki w 
czasie dyżurów z m oc y p r z e p i s 6 W 
p r a w n y c h  przewodniczył Komisji No­
towań. W  księdze notowań istnieją jego 
podpisy — i wtedy.ani r a z u  n i e  z g ł o ­
s i ł  zastrzeżeń, choć miał po temu i pra- 
w.o — więcej — - obowiązek. . Dlaczego 
dopiero po „ustąpieniu" rzuca * takie pu­
bliczne zarzuty?

Świadek dalej twierdził, iż dzięki 
Giełdzie stracił i producent i konsument 
i marża między tymi cenami wzrosła (o 
10 groszy). Na jakich to cyfrach oparte 
jest twierdzenie — bo cyfry G.U.S., jak 
też podawane w organach oficjalnych mó­
wią wręcz o zjawisku odwrotnym. A  ob­
serwacja rynku czy nie wskazuje w i­
docznie wyraźnego zmniejszenia pię i kur­
czenia zarobków t. izw. branży? Rosły tyl­
ko rzeczywiście w tych latach kryzysu zy­
ski, osiągane z podwyższonych opłat na 
rzeźni i targowiskach pod „sprężystym" 
kierownictwem p. p. Schonborna, (które 
doprowadziły wkóńcu do wysłania na te­
ren Komisji i „rozwiązania stosunku służ­
bowego" z p. Sehónbornem i „wypłacenia 
mu trzydziestu kilku tysięcy odprawy oraz 
przesłania mu podziękowania" — wg. jego 
własnych słów na rozprawie. yioże też 
nie ocl rzeczy będzie tu zacytować dosłow­
nie uwagi z wyniku badań, dokonanych 
przez eksperta Prezydenta Miasta p. Prof. 
W. Fabierkiewicża. Czytamitam o „przywi 
lejach" udzielonych przez Dyr. Rzeźni gt'iv 
pie hurtowników połówkapzy Z „niewątpli­
wymi w tym wypadku stratami Skarbu 
Państwa" ;l (str. 22—23, 67—68) o wy­
dzierżawieniu t. zw. „kiszkami" jednemu 
przedsiębiorcy; stwarzającym faktyczny 
monopol jelit i wyzysk kupców (str. 74— 
75); dalej „rzeczywisty 'zysk (wbrew u- 
stawie — dop. Red.) miasta w przedsię­
biorstwie wyniósł w r. 1929/30 — 1.283 
tys. zł.; w  r. 1930/31 — 1.297 tys. zł.;, w 
r. 1931/32 — 1.640 tys. zł., w r. 1932/33— 
2.208 tys. zł. i w  r. 1933/34 — 2,039 tys/ 
gł. A  ‘ zatym' wciągu łat coraz to bardziej 
pogłębiającego się kryzysu dochody nie­
ustannie rosły... bynajmniej 'nie w wyniku 
heroicznych wysiłków oszczędnościowych 
(str. 53) „wzrost dochodów... jest ukryty 
podatek spożywczy, Którego miasto w bez­
pośredniej formie zabierać niema prawa“ 
(str. 54). „Niekorzystny stan technicz­
ny i sąnitarny" (str. 55). Dalej „dla 
ukrycia istotnej dochodowości Rzeźni, 
poza amortyzacją, funduszami renowacyjny-

n i e z n y m  R z e ź n i  f uin d u s[z,t e n w y ­
g l ą d a  na k p i n y  — podkreśl, nasze), 
inwiestycyjnym i rezerwowym oraz czy­

stym zyskiem, zostało potrącone oddziel­
nie na rzecz miasta oprocentowanie wszyst­
kich nieruchomości, placów i urządzeń. 
Ł ą c z n i e  z u r z ą d z e n i a m i  d a w n o  
z a m o r t y z o w a n e j  R z e ź n i  S o l e c ­
k i e j ,  aż  na 10o/o! (podkreśl. nasze)
(str 56).

„...zysk  na r o b o c i z n  be w  m i ę ­
s i e  p r z y w o z o w y m ,  s t a n o w i ą c y  
z n ó w  w g r u n c i e  r z e c z y  ( u k r y t ą  
w t e n  s p o s ó b  d o d a t k o w ą  o p ł a t ę  
na mi ę  s o pr z y w o z o w e. Nadwyżka ta 
wynosi 571,4 tys. zł." (str. 58). „Suma 
2:211.7 tys. zł.' stanowi to w odniesieniu do 
ogólnej sumy budżetu 36,6o/o, a w  odnie­
sieniu do bilansowej wartości majątku
Rzeźni 27.3o/o" (str. 59). „Decydującą jed­
nak część stanowi d o d a t k o w e  o b c i ą ­
ż e n i e  m i ę s a  na r z e c z  p r z e p i s ó w

i j a ń s k i e jr z y ś  ć r e l i g j i  c 
(str. 61).

Tę ostatnią skandaliczną „politykę" wy 
znaniową, uzupełniają cyfry, z których wi­
dać, że targ. bydlęce daje zysk 5,3o/o (str.
61),'gdy targowisko trzody — 27,7o/o (str.
62), a rzeźnie trzody na Pradze — 40°/o 
(str. 67), gdy rzeźnia bydlęca z roboc. 
daje deficyt 10o/0 (str. 69).

P. Paweł Schónborn mówił też coś o 
inkasie podatków przez Giełdę. Może też 
nie od rzeczy tu będzie przypomnieć, jak 
to, w okresie przed powstaniem Giełdy i zor­
ganizowaniem kontroli i inkasa był doko­
nywany pobór zaliczek na Rzeźni i Targo­
wiskach — i historię „sławnego" p. Czy­
żyka, poboru podatku na b. ministra G. Cze­
chowicza podówczas urzędującego i t. d.

Nie od rzeczy też. tu’ będzie przypom­
nieć o „szerszej" działalności p. P. Schón- 

’ borna. Rozwinął on w swoim czasie szeroką 
akcję propagandowo-organizacyjną nad do­
prowadzeniem ; ,do skutku,, wybudowania i 
wydzierżawienia konsorcjum francuskiemu 
(przedstawiciel miejski p. Planchat) eksplo 
atacji Centr. Rzeźni w  Warszawie na lat35 
na warunkach wprosi niesłychanego wyzy­
sku. Dość przytoczyć, że postawiono „wa­
runek", iż przed tym będzie wydana ustawa 
„o rzeźniach z prawem wjlądzności" (zo­
stała wydana), t. j. zagwarantowana kon­
cesjonariuszom m o n o p o l u  r z e c z y w i -

W  zakresie zaopatrywania mieszkańców

stolicy w te artykuły pierwszej potrzeby, że 
podniesione będą p o d w ó j n e  opłaty, jakie 
koncesjonariusz będzie mógł pobierać za 
czynności na Rzeźni, zaś wpłata do Gminy 
wynosić będzie rocznie — 280 tys. zł. (w  
4-ch r a t a c h !))  -j- 3o/o od opłat brutto. 
Przy opłatach 2 razy mniejszych miasto o- 
siągało zgórą 2 mijtjony złotych, wynoszą­
ce — jak wyżej obliczył eksport 36,6 o/o obro- 
to brutto, a koncesjonariusz miał płacić 
p r z y  p o d w ó j n y c h  o p ł a t a c h  nie 
36,6 proc); a 3 proc,! o/o skromne 2E0 tys. zł 
Pozatym od tych kwot miały być potrącane 
podatki, „Jeżeli koncesjonariusznie zc sianie 
zwolniony od podatków państwowych (str. 
21 „Umowy") w wysokości udziału miasta 
( c a ł o ś ć  a n i e  t y l k o  o d  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a ! )  w podatkach państwowych.

Rzecznik („odczyt" propagandowy p. 
P. Schonborna w  Stow. Techników,) 
i „twórca" tego projektu umowy p. Pa 
w ęl Scłióńborn —- ó w c z e s n y  u r z ę d ­
n i k  Gmi ny ,  tak się „starał" dla swego 
chlebodawcy, który mu się wywdzięczał 
„pensyjką" sięgającą, jeśli się nie mylimy— 
a 5.000 zł. miesięcznie, plus-,;samochodzik", 
plus „mieszkanko" z opałem i światłem, 
pląs „pensyjka" za kierownictwo osławio­
nego „Działu Finansowego" i t. d., a wresz­
cie na otarcie łez przy „rozwiązaniu umo­
w y " ' — „podziękowanie i trzydzieści kilka 
tysięcy. '

P. Dr. P. Schónborn rzucał gromy na 
istnienie „wysokich wpływów",. — Minio 
woli nasuwa się pytanie, czemu to zawdzię­
cza p. P. Schónborn, iż zamiast... — dostał
„podziękowanie" i ciepłą rączką te trzy­
dzieści kilka tysięcy złotych.

Nie wzywamy nawet p. P. Schonborna, 
by nam wytoczył proces — nie wątpimy, iż 
będzie go sam miał i to z oskarżenia pu 
blieznego Prokuratury.

Niewątpliwie też się wyjaśni,, jakie _jpo 
tywy skłoniły p. P. Schonborna do rzueąniE 
świadomie tych fałszywych zeznań. Czy nic 
była to „próba rewanżu" wobec Władz 
Giełdy za ujawnianie w swoim czasie jego 
„działalności i metod", a w  wyniku ,;roz- 
wiązania stosunku służbowego" i utrata 
„skromniej" posadki, zaś uprzednio jeszcze 
sparaliżowanie poczynań „zbożnych" o do­
prowadzanie do „koncesji" z p. Planchat
t Co.

X Y. Z.

Niemiło porażko
młodych zapaleńców w Izbie Adwokackiej

W  ub. sobotę odbyło  się w a lne  
zgrom adzen ie w a rs zaw sk ie j Izb y  A d ­
w ok ack ie j na k tórym  z ło żo n y  zo ­
sta ł sensacyjny w n iosek  dom aga ją­
cy s ię
zam knięcia  lis ty  a d w oka ck ie j dla  

Ż yd ów
do czasu k ied y  procent ad w ok atów  
Ż yd ó w  odpow iadać będzie  odsetko­
w i ludności żyd ow sk ie j w  Polsce.

W|niosek tep, podpisany p rzez 
189 odw oka ibw , n iew ą tp liw ie  (nie 
pozbaw ion y pew nej s łu szności w  
kraju , gd zie  tak  s iln ie ostat,niemi 
czasy w zrasta  fa la  antysem ityzm u, 
spotka! się  a ca łkow itą  porażką.

D la  c zego?
W ie m y  w szakże  aż nazbyt dobrze 

w  ja k  c iężk ich  warunkach  zna jdu­
je  s ię  pa les ira  polska i  jak im i 
preroga tyw a m i op eru ją  je j  żydow s­

cy  cz łon kow ie , 
w iem y, że  o lb rzym ia  w ięk szość  ad ­
w o k a tów  polsk ich, chociażby inajle- 
p ie j sytuowanych, k a tegoryczn ie  w y ­
pow iada się p rze c iw  za lew o w i ż y ­
dow skiem u, a jednak  decydująca 
ro zg ryw k a  na forum  w a ln ego  zg ro ­
m adzenia skończyła się porażką.

D w ie  są p rzyczyn y  tego  n iezby t 
pociesza jącego  faktu. P ierw sza , tfo 
za trw aża jący
brak k on so lid a c ji m iędzy  adw oka- 

ta m iP o la k a m i,

druga —  brak  w łaśc iw ych  ludzi, 
k tó rzyby  w n iosek  tein dostateczn ie 
p rzekon yw u jąco  poparli. D ziecko  
zrozum ie, że  je ś li  (z jedn e j (strony 
s ta je  grupa n iew ą tp liw ie  bardzo 
zdolnych , m łodych  ad w ok atów  z pod  
znaku b. O N R cu jak  pp. J odzew icz, 
R ośc iszew śk i, C zark ow sk i, operu ją­
cych
ra cz e j dem agogicznym  frazesem , 

z  d rugie j zaś  strony w ystęp u je  taki 
au torytet jak  adw okat Bcrenson, 
k tó rego  zasług i w  okresie w a lk  o 
N iepod leg ło ść  są bezsporne, z  k tó ­
rego  barw ą i nąstawiijniem . zw ła s z ­
cza w  d zis ie jszych  czasach można 
się lnie zgadzać, ale k tórego  

daw\nej dzia ła lności n ie  sposób p rze ­
k re ś lić ,

jasinym się sta je , że  p rzy  spotkaniu 
tego  rodza ju  p rzec iw n ików , chociaż­
b y na jlepszym i chęciam i o żyw ien i 
ad w okac i oencrow scy m usieli p rze ­
grać. T y m  b ardzie j je ś li  u w zg lęd n i 
się fak t, że  technika w a ln ego  zg ro ­
madzenia, pozbaw iła  wspom nianych  
ad w ok atów  jedlnego z  na jb ard zie j 
w a rtośc iow ych  atutów .

W  sumie —  n ieprzy jem na poraż­
ka, k tórą  n iew ą tp liw ie  odpow iedn ie  
c zynn ik i potra fią  w ła śc iw ie  zd ys ­
kontow ać.

P-
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B o lsze w ik  w  szp ita lu
Bezczelne zachowanie wywrotowca w szpitalu św. Łazarza

Na jesieni r. b. w żydow sk iej 
dzielnicy miasta, w tajemniczych oko­
licznościach został ciężko poraniony 
nożem  kamasznik^żydowski Sano Sza- 
mes, lat 24.

Silnie krwawiącego Szamesa P o g o ­
tow ie Ratunkowe przew iozło do szp i­
tala św. Łazarza przy ul. Książęcej, 
gdzie chory we wstępnym wywiadzie, 
skarżąc się na nędzę ośw iadczył, że 
został zraniony nożem przez majstra, 
u którego pracował. Udzielenia p rzy­
czem bliższych szczegó łów  w tej 
sprawie stale odm awiał. Um ieszczony 
narazie na oddzia le  gruźlików był 
przedm iotem  troskliwej opieki ze stro­
ny dr. Freiermaurera.

P o  upływ ie kilku tygodn i, Sza- 
mes, już jako chodzący chory, stał 
się czynnik iem  a g ita c ji p o lity c z n e j 
na oddzia le i stale g łosił o dyspono­
waniu pom ocą zw iązków  zawodow ych. 
Pon ieważ Szames zachw alał idee k o ­
m unistyczne  i stał się dokuczliwy dla 
.sióstr (świadek siostra Kazim iera S o­
bolewska) —  k ierownictwo szpitala 
przeniosło Szamesa do separatek. Zu­
chwały w yw rotow iec  m imo tego izo ­
lowania w dalszym  ciągu prow oko­
wał burdy polityczne, a publicznie 
wysław iając raj sow ieck i —  wiecznie 
wszystkich zaczepiał słowami:

„Już n ied ługo faszyści hiszpańscy  
i  p o lscy  będą p ob ic i

M ięd zy  innymi, nieustannie zacze­
piał pracownika państwowego, rów ­
nież chorego Józefa G rembowicza 
(Zielna 2), aż ten zmuszony był za ­
grozić złożeniem  skargi w ładzom  p o ­
licyjnym . Chorzy zaczęli się skarżyć 
siostrom  oddzia łow ym  p.p. M. K . i 
K. Z. ale siostry  nie interesow ały  
się dzia ła lnością  w yw rotow a Szam e­
sa i w odpowiedziach ty lko podkreś­
lały, że Szames leczący się na koszt 
m iejskiej opieki społecznej, jest prze­
c ież chory... W reszcie prawie tydzień 
temu, kiedy kilku chorych (p.p. G. M. 
i O .) rozm awiało ze sobą na temat 
wydarzeń w H iszpanii przy lekturze 
porannej dzienników,— Szames, lubu­
jący się we wszelkie wtrącania do 
rozm ów , zaczął publicznie wygrażać:

„P rzy jd z ie  już niedługo chwila, 
kiedy w yrżn iem y polską  in teligencję... 
K iedy  m y p rzyjdziem y do władzy, 
zrob im y z wami to samo, co w Rosji 
sow ieck iej".

Chorzy Polacy w pierwszej chwili 
osłupieli formalnie z przerażenia. Rzecz 
nie do wiary: w p o ls k ie j sto licy , w 
polsk im  szpita lu , leczący  się na koszt 
op iek i społeczne j żydow ski kom un i­
sta Sano Szam es tak p lugaw o i bez­
czelnie odzywa się wobec Po laków .

Jeden więc z chorych, powołując 
się na św iadków zajścia, głównie na 
p.p. Romana M ajewskiego z K ielc 
i Józefa G rem bow icza— złożył pisem­
ne skargę do ordynatora prof. dr. 
Sem arau-Siem ianowskiego i dyrektora 
dr. Szczodrowskiego, domagając się 
przeniesienia żydow sk iego  bolszew i­
ka ze wspólnej separatki.

Zawdzięczając jedyn ie życz liw ej 
postaw ie prof. Siem ianowskiego, —  
kłótliw ego, wysoce agresyw nego i bez­
czelnego Szamesa przeniesiono zaraz 
do in n e j separatki, gdzie  chorzy P o ­
lacy przez długi szereg dni zach ow y­
wali m ilczenie. Pon ieważ nad Szame- 
sem wzburzeni chorzy z sali chcieli 
dokonać samosądu, przez kilka dni 
milczał, ale znów, kiedy go  odw ie ­
dził jego  opiekun —  dr. Freiermamer, 
po dawnemu zaczął prowokować.

Dnia 16 listopada r. b., leżąc 
wspólnie z młodym uczniem  rze ­
m ieślniczym  A n ton im  K uszta lem , za ­
czął Szames tego  ostatniego dręczyć 
prowokacjam i politycznym i. N ie  p o ­
m ogły żadne perwazje, a kiedy cho­
ry Kusztal zagroził, że będzie zmu­
szony odnieść się z ponowną skargą 
do prof. S iem ianowskiego —  Sano

Szames przy wszystkich w ym yślał 
K uszta low i od  „po lsk ich  św iń“ .

W yprow adzony z równowagi Kusz- 
ta l na podobne zn iew agi zareagow ał 
czynnie. W yw rotow iec nie pozosta ł 
dłużny i w odpowiedzi r z u c ił  w 
K uszta la  karafką. Na szczęście ten 
uniknął ciosu, a w ybiegłszy z sepa­
ratki, z ło ży ł n iezw łocznie skargę pi­
semną na Szamesa i zakomunikował 
władzom  szpitalnym , że Szames w y ­
m yślał mu od „polsk ich św iń” ...

Bezczelność tego żyda komunisty, 
przebywającego w szpitalu je szcze  z 
in n ym  tawarzyszem , n ie jak im  Taśmą  
jest wprost zadziwiające. Ale najw ię­
cej w tym wszystkim  należy podz i­
w iać oboję tność personelu  p ie lęgn ia r­
sk iego na harce w yw rotow ca Szam e­
sa, a rcyprzy jazne zachow anie się 
dra F re ierm aurera , który już po 
groźbie wyrżnięcia inteligencji pol­

skiej po dojściu do w ładzy w Polsce 
komuny,— jeszcze odw iedził Szamesa, 
chociaż ten już nie pozostawał pod 
opieką lekarską, wreszcie należy p o ­
dziwiać nadzw yczajną taktykę i  m e ­
tody p.p. lekarzy  szp ita la  św. Ł a z a ­
rza, k tórzy chorego na zgorze l w y ­
wrotowca, m imo tylu w ystępków  b o l­
szewickich, przenieśli... do szpitala 
Dzieciątka Jezus, a biednego ucznia  
rzem ieś ln iczego A n ton ieg o  Kuszta la  
[zam . M o n iu s zk i 2 ) w ypisa li zupeł­
nie ze szpita la  i pozbawili leczenia 
pom imo, że Kusztal posiada kamień 
w nerce i cierpi na ostre zapalenie 
stawów.

Am bitny chłopiec, kiedy po zajś­
ciu z bolszewikiem  Szamesem, usły­
szał od wyrafinowanie humanitarnej 
pielęgniarki, że pow inien być wypisa­
ny ze szpitala,— uniósł się honorem 
i w zakończeniu swej skargi pisemnej 
na Szamesa, zażądał wypisania... Ta ­

kie stawianie sprawy przez Kusztara 
było tylko protestem, ale lekarz od­
działowy dr. Salomon Wajnsztok wy­
pisał nieszczęsnego;, Kusztala.

Pragnęlibyśm y, aby o tych zda­
rzeniach były  nie tylko poin form ow a­
ne odpow iedn ie władze nrejsk ie, ale 
żeby zainteresowały się tym odp o ­
wiednie wŁadze polityczne.

C zy  coś 'pod ob n ego  m ogłoby sie 
zdarzyć w Z. S. S. R.?

Jak daleko zaw iedzie  nas podob­
na tolerancja!

Czas najw yższy zrobić porządek 
w szpitalu św. Łazarza!

Panie Prezydencie Miasta, kto 
wróci łzy  i uleczy biednego, zmaltre­
tow anego przez bolszewika, nie obro ­
nionego przez swoich n ieszczęsnego 
ucznia rzem ieślniczego Anton iego 
Kusztala?

S crip to r.

s . o . s .
Na marginesie katastrof ma P« K. P.

Zaczę ło  się dnia 19 listopada od 
s tra sz liw e j ka ta stro fy  w  C Ji a b  ó tu ­
c e .  N a  m iejscu zostało 0 trupów . 
P rzyczyna?  W ła ś c iw ie  niew iadom ą, 
poprostu  w agon  w  środku pociągu 
ro z lec ia ł się.

20 listopada pod Z a b ie rzow em  p o ­
c iąg  pośp ieszny w yk o le ja  się. „ T y l ­
k o "  jeden  trup. I  o czyw iśc ie  ranni.

21 listopada w  C iężkow ica ch  n o ­
w a  k atastro fa  k o le jow a .

22 listopada na dw orcu  w sch od ­
nim  w  'W arsza w ie  w  R a d ośc i i  w  
B łon iu  ludzie  w padają  pod  pociąg i. 
T e g o ż  dnia w  M u n m ie  pod Jaros ła­
w iem  w y k o le ja ją  się wagony p oc ią­
gu tow arow ego .

24 listopada za Śnia!\yniemt na. 
gran icy rum uńskiej po lsk i poc iąg 
p ośp ieszny rozb ija  się.

25 list on a da po ra z  drugi w  Za - 
'B ierzow ie w y k o le ja  się poc iąg to ­
w a row y .

27 listopada w  K raśnymsĄaw ie 
p oc iąg  to w a ro w y  n a jeżd ża  na oso­
bow y. T y m  razem  ń ie bez w ięk szych  
o fia r  w  ludziach.

B ilans: w  d ziew ięciu  dniach
dz ies ięć  ka tas tro f ko le jow ych .
Chyba dość. Z  drżen iem  b ierze  

się te ra z dzienn ik i do ręki, czy zno­
w u jak ieś  fatum  n ie p rześladu je  ha­
sze kole je . Z  jeszcze  w ięk szym  n ie­
poko jem  oczeku ją w ie ś c i w szy scy , 
k tórych  b liscy zna jdu ją się w  d ro ­
dze.

P rzesądn i p róbu ją w y tłum aczyć  
ten pońury .zbieg okoliczności. Mój- 
w ią , że  d ziałało  tu

praw d serii.

W  istocie  w  dawnym  k o le jn ic tw ie  
austriack im  rozpow szechn ione było 
mlniemajnie o se r ii 3 katastro f. W ie ­
lokrotn ie  zd arza ło  się, że w  okresie 
k ilku  dni następow ały po sobie trzy  
katastro fy . D latego  też, gd y  zd a ­
r zy ła  się jedna, cała Au stria  z n ie ­
pokojem  oczek iw a ła  na dalsze.

T ru d n o  jednak  m ów ić  10 takim  
p raw ie  se r ii po ostatnich w y p a d ­
kach u nas. K oszm arna seria d zie ­
s ięciu  p rzesta je  być  praw dopodobna 
n aw et dla na jh ardzie j przesądnych. 
M og ą  zresztą  tym  pocieszać s ię  baby 
na jarm arku. Społeczeństw u p ow aż­
nemu Inie w o ln o  tak  ła tw ym  kosztem  
p rze jść  inad tem  do porządku  dzień" 
nogo. Jakaś

w spólna przyczyna

tego  w szy stk iego  musi się znaleźć, 
a p rzyna jm n iej n a leży  je j szukać w c 
w szystk ich  kierunkach, n ie  p rzym y­
ka jąc  |ua n ic  oczu.

D latego  n ie od  rzec zy  będzie p rzy ­
pom nieć dziw ną rozm ow ę, jaką p i­
s zący te  s łow a m ia ł p rzed  k ilku  la ty  
z  jednym  starym  inżyn ierem  k o le jo ­
wym . W ó w c za s  rozm ow a ta  w y d a ­
w a ła  się jedyn ie  przepraszam , ale... 
g lędzen iem  starego emeryta, dziś ina- 
b iera ona wyrazu .

M ia ła  ona m iejsce przed  k ilku  la ­
ty  w  okresie  n ow ych  p rąd ów  w  m i­
n isterstw ie  kom unikacji, p o lega ją ­
cych na tem, że oczyszczano grun­
to w n ie  personel k o le jo w y  pod  ha­
słem

red u kcja  i p ro tekc ja .
Z  jedn e j strony chciano stoczyć  

w a ln ą  b itw ę  z fak tyczn ie  n iezdro ­
w ym i prądam i p arty jn o  - politfyęz- 
nymi, k tóre  opan ow ały  kolejinicliwo, 
,z d rugie j s tron y potrzebow an o  k o ­
n ieczn ie zna leźć odpow iedn ie posady 
d la „sw o ich "’, czy to nap raw dę za ­
służonych, czy też ijylko p rzez „s w o ­
ic h " poleconych . Żelazną m iotłą, k tó ­
ra m iała zaprow adzić te n ow e  ^po­
rządk i zosta ł

ppłk . K om in k ow sk i 
b y ły  baryton  opery  lw o w sk ie j,  m o­
ż liw e , że bardzo dobry żo łn ierz , ale 
w ładzę , k tórą  mu nieopat[rzhie dano, 
p raw ie  n iezależną od m in istrów , p o ­
tra fił  w y zyska ć  w  sposób, k tó ry  bu­
dził w ie lk i n iepokó j w ś ró d  ogółu  k o ­
le jarzy .

W  ' tym  to  w łaśn ie  czasie słucha­
łem  narzekań radcy R . Odnosiłem  
s ię  do n ich sceptycznie.

—  C óż pan chce, panie radco, — 
{m ówiłem. —  Trudn o  p ozw o lić  r ó ż ­
nym  ugrupowaniom  socja listycznym  
uw ażać teren k o le i za pole do w a lk  
partyjnych . T o  m oże być [niebez­
p ieczne dla kom unikacji po lsk iej.

—  N ie  jestem  soc ja lis tą  i n igd y  
h im  n ie byłem , —  odparł. —  Frze- 
eiwińie. W a lc zy łe m  z  n im i i  ju ż w  
1907 roku starłem  (się  z

inż. Jęd rze jem  M orac,zew skim , 
p odów czas, je ś li się n ie  m ylę, k ie ­
row n ik iem  w a rszta tów  kole jow ych  
w  S try ju . Zw a lcza łem  ich w lp d y  i  
tera z aż do końca m ej służby.

—  W ię c  o co panu chodzi?

—  Chfodzi m i o  k o le ja rzy , o k o ­
le ja rz y  bez dodatku party jnego .

—  N ie  rozum iem . P rze c ie ż  w s zy s ­

cy k o le ja r ze  należą do jak ichś zw ią z ­
k ó w  zaw odow ych...

—  Pan tego  n ie zrozum ie i n ie 
m oże zrozum ieć. K o le ja r ze  to jedna 
w ie lk a  rodzina. M ogą  się k łóc ić  a 
naw et bić łom am i żelaznym i. Ą le  
tam, na Korze, to  są ty lko  bracia; 
jeden  drugiemu pom aga, jeden  za 
drugiego oddałby życie.

—  W ię c  cóż?

-I M ó j rozm ów ca zapa lił s ię:
—  K ilka se t tysięcy  k o le ja rzy , to 

rodzina, w ychow ana na to rze. - K o ­
chają sw o je  szyny i maszyny, ży ją  
Z n iem i i rozum ieją, je , Z a w ó d  k o le ­
ja rza  bardzo często p rzech odzi z 
o jca  na syna. O jc iec  był dróżnikiem , 
syn inżynierem . T a c y  rozum ieją k o ­
le j, w ych ow an i są bow iem  jakgdyby 
na Szynach. I  d latego polsk ie  k o le j­
n ictw o , choć złożone z  trzech  ró ż­
nych elem entów , w ychow anych  p rzez 
tr zy  różne zabory , tak szybko p o tra ­
fiło  zespo lić  się. Od la t
m ożem y  być dum ni z ko le jn ic tw a

jedn ego  z najlepszych  w  Europie.
—  W ię c  dobrze...

—  N ie  dobrze —  p rze rw a ł zapa l­
c zyw ie  radca. —  D ziś  się ro zb iją  to  
k o le jn ic tw o . D ziś  puszcza się na t|or 
kogoś  ty lk o  dlatlego, że był s ierżan ­
tem, drugiego, że był porucznikiem,, 
trzeciego , że  p il z kim ś w ód kę  w  
A d r ii,  cz wartego, że n ie  w iadom o co 
z  Inim zrobić...

—  M oże  przesada, panie radco?
—  Z o b aczy c ie ! Z o b ac zyc ie ! N ie  

w iec ie , co to  je s t k o le j. U  nas życie  
tys ięcy  osób  za leży  od  każdego  pra­
cownika. Skrom ny dróżn ik, je ś li  n ie 
kocha ko le i, nie zży ł ..się z  n ią i nie 
w ązu ! w  każd y  moment, poijrafi 
p rze jść  w ed le  p rzepisu s w ó j odc i­
nek, a le  do niego nie p rzem ów i każda 
śrubka u szyny. N iem a wyczucia. A  
k ilka  takich śrubek ro zs trzyga  n ie­
ra z  o losach setek ludzi. C óż m ów ić  
dop iero  o w y ższych  stanowiskach, im  
w yższych  tym  b ardzie j o d p o w ied z ia l­
nych. T u  lnie pom oże zw yk ła  dyscy­
plina. G dyby k o le ja rze  za czę li p raco­
w a ć  ściś le  w ed le  regulam inu, k o le je  
stanęłyby. B y ły  ju ż tak ie w ypadk i, 
a le  to  by l

w łosk i s tra p i.
— A  jednak  w szystko  dobrze 

idzie.
—  Bo rozpędzona m aszyna będzie 

sizla jeslzcze jak iś  czas po dobrym  to-
( dalszy c ią g  [na str. 5 -e j)
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C z y ż b y  n a p r a w d ę ? . . .Tydzień ubiegły
Pamiętny tydzień. W tych to dniach 

przecież p o l s k a  młodzież akaedmicka 
stawiała ostry opór p o l s k i e j  policji, 
p o l s k i m  władzom.

Na innym miejscu piszemy o tej nie­
szczęsnej awanturze. Tutaj chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na co innego.

Gdy, jak zaraza, awantury zaczynają 
ogarniać jedną uczelnię za drugą, gdy w 
ślad za Uniwerkiem, śpieszą skorzy do bi­
jatyk, studenci S. G. G. W., Politechniki,
S. G. H., gdy nawet tak zabawna szkoła* 
jak „wyższa” szkoła dziennikarska, też 
wtrąca swe „trzy grosze” — to jedna jest 
uczelnia w Warszawie, są studenci, którzy 
myślą wyłącznie o pracy, obcy niesmacz­
nym wybrykom.

Tą uczelnią jest Akademia Stomato­
logiczna.

I czemu to przypisać, że gdy we 
wszystkich innych wyższych szkołach roz­
panoszy się barbaria — tutaj zawsze jest 
spokój, zawsze wre wytężona praca w kli­
nikach i pracowniach.

W atmosferze skupionej pracy zgo­
dnie mozolą się studenci i studentki — 
Polacy obok Żydów. Wspólnie sobie dopo­
magają, pożyczają przybory, narzędzia 
lekarstwa. Nie ma kłótni, awantur, wymy­
słów, bójek. Nienawiść plemienna pozosta­
ła za dźwiami tej uczelni. Nie doszła do 
jej klinik i pracowni. Umiejętnie obliczo­
ny rozkład zajęć nie pozwala żadnemu ze 
studentów, o ile nie chce stracić roku stu­
diów, na żadne poboczne, nie ważne dla 
niego w danej chwili, myśli.

Mamy wrażenie, że właśnie w tej umie­
jętności rozplanowania studiów leży przy­
czyna spokoju panującego w Akademii 
Stomatologicznej.

W innych uczelniach, np. na Uniwersy­
tecie, studenci mogą mieć wiele wolnego 
czasu.

Prawda, są wykłady. Ale to nie ważne- 
Gdy się zbierze podpisy profesorów do in­
deksu, można już nie chodzić dalej na wy­
kłady. Wystarczy przysiąść fałdów na kil­
ka tygodni przed egzaminami...

Tak rozumuje z pewnością bardzo wie­
lu studentów, zwłaszcza z pierwszego ro­
ku, którzy po paru tygodniach zoriento­
wali się należycie w metodach pracy na 
Uniwersytecie. „Wolny” za tym czas po­
święcają innym sprawom. Zwłaszcza, że 
przecież już „teraz” po maturze, są „do­
rośli”.

I wyniki wiadome...
Wyższe uczelnie muszą ulec daleko 

idącej reformie. Reformie, która pozwoli 
pracować spokojnie tym, którzy przyszli 
do tej uczelni w tym celu, w jakim ona 
istnieje: po naukę .

Szalejącą smarkaterię trzeba ukrócić. 
Jak ukrócić — wskazuje naszym zdaniem, 

jasno przykład Akademii Stomatologicz­
nej.

Przykład to zresztą nie jedyny. Mamy 
drugi — oficerskie szkoły wojskowe,

W szkołach tych przecież znajduje się ta 
sama młodzież, która w tym samym wieku 
poszła do szkół wojskowych, zamiast na 
Uniwerek czy Politechnikę.

Młodzi ci ludzie, ujęci w żelazne kar­
by dyscypliny, odpowiednio wychowywani 
— nie dają się powodować bezrozumną 
nienawiścią. Nie ma do nich przystępu ani 
fanatyzm, ani zaślepienie. Wychowywan 
w duchu: „Wszystko dla Państwa”, zdają 
się doskonale rozumieć to, że k a ż d e  za­
burzenia wewnętrzne dobru Państwa szko­
dzą.

Wyższe uczelnie domagają się za tym 
daleko idąćych reform, Nietylko w meto­
dach nauczania. Wyższe uczelnie powinny 
też zająć się i wychowaniem młodzieży.

Wychowanie i umiejętnie rozplano­
wana nauka sprawi wprost cuda. Młodzież 
nie straci wtedy swej młodzieńczości, a 
społeczeństwo tylko zyska, pozbywszy się 
niedowarzonych barbarzyńców, a zyskując 
wzamian kulturalnych i dbających o swe 
wykształcenie akademików.

Gorące serca 

zwalczą mróz

...znanemu dziennikarzowi warszaws­
kiemu, piastującemu wysoką godność za­
wodową, podczas likwidowania blokady 
Uniwersytetu warszawskiego wydarzył się 
niezwykle przykry incydent? Sprawcą te­
go incydentu stał się jeden z wyższych ofi­
cerów policji w sposób niezwykle nietak­
towny występujący przeciwko wspomnia­
nemu dziennikarzowi ,zresztą wyższemu 
oficerowi rezerwy.

...istniało w  Warszawie towarzystwo 
p. f. „Fiducia", które zajmuje, się windy­
kacją w  Polsce należności obywateli 
sowieckich? Interesuje nas w jaki sposób, 
przy obecnych ograniczeniach dewizowych

D ruku jąc p ow yższą  fraszką o p. 
R zym ow sk im , p rzyrzekam y solennie, 
że  do osoby p. R zym ow sk iego  w ię ­
cej w racać  n ie będziem y, uw ażam y 
bow iem , że p. R zym o w sk i „w y k o ń ­
c zy ł s ię "  ju ż gruntownie. Jest tru ­
pem , k tó rego  n ik t chyba n ie p o ­
t ra fi zga iw an izow ae, n aw et p. H o-

prorokiem . A le  je ś li  lnie zaprzestaną 
te j smutfnej zabaw y, to  
za parę  la t rozp oczn ie  się w  P o ls ce  
ok res  ka tas tro f, i to  i nie by le ja k ich . 
Zaąz\nie się o d  tych  d robhych  (śru­
bek, h iew ym ien ionych  p rog ów , p rze- 

hrędonych  zw ro tn ic  
i  je ś li  s ilna ręka tego  n ie p ow strzy ­
ma...

P rze rw a łem  em ocjonu jący patos 
starszego  pana. R ac ze j minie śm ie­
szył, n iż  p rzekon yw ał.

O  ro zm ow ie  p raw ie  zapomniałem . 
P rzypom n ia łem  ją, sob ie ina chw ilę, 
gd y  „d y k ta to r  p erson a ln y" w  m ini­
s te rstw ie  K om un ikacji zosta ł z w o l­
n iony z hałasem , k tó rego  n arob ił 
zupełn ie n iepotrzebn ie w  S ejm ie  

pose ł S ta rzak .
A ż  p rzys z ły  ostatn ie dn i smut­

nych katastro f.
N ie  trzeba oczyw iśc ie  brać tak  

dos łow n ie  ponurych przepow iedn i 
zgorzk n ia łego  radcy  R . M usim y pa ­
m iętać, że  czasy p. K om ink ow sk iego  
daw no ju ż  m in ęły  i  inny duch po­
w ia ł. M usim y pam iętać, że  na czele  
m in is terstw a s to i c z łow iek , o ż e la z ­
n e j energii, k tó ry  um ie s ię  patrzeć  
i  p iln ow ać  s w o je j roboty . Osoba ta 
je s t dostateczną gw aranc ją  d la spo­
łeczeństw a, że  ten okres lis topado-

sumy te odpływają do Związku Radziec­
kiego. Wedle krążących pogłosek, na cze­
le wspomnianego towarzystwa stoi dwu 
adwokatów warszawskich pp. Dysenhaus 
i Nikodem Frydman.

...zwolnienie z Państwowego Instytu­
tu Badania Koniunktur trzech urzędników 
nie zostało wywołane li tylko publikacją 
artykułu tych urzędników w jednym z cza­
sopism? Przyczyny zwolnienia zazębiają się 
ponoć o znacznie nieprzyjemniejsze fakty.

...urodzaj ńa „wydawniczych grasan- 
tów“ znów' znacznie wlzrósł? Oto jeden

ló w k o w a , gorąca entuzjastka p. 
R zym ow sk iego  ina stanow isku  na­
cze lnego  redaktora „K u rie ra  P oran ­
n ego ". Z  dniem  d zis ie js zym  „ak ad e­
m ik "  R zym o w sk i p rzesta ł dla nas 
istn ieć.

w ych  katastro f, to ty lko  ep izod  w  
życiu  n aszego ko le jn ictw a , epizod, 
k tó ry  się  n igd y  n ie p ow tó rzy . 
inż . B obkow sk iego  i  inż. P ia seck iego ) 
w icem in is trów  kom un ikacji

M am y rów n ie ż  zaufan ie do obu 
k tórzy , ja k  inam w iadom o, w a ln ie  się 
p rzyc zyn ili do ukrócenia często 
w p ro s t sam ow olne j politjyki p erso­
nalnej.

W iad om o , że  w ie le  s ię  zm ien iło  
i  w ie le  s ię  jeszcze  zm ieni.

S ądzim y jednakże, ż e ,w  te j w ła ś ­
n ie  sm utnej chw ili, należa ło  p rzyp o ­
mnieć dawne czasy. M oże  to  p rzyp o ­
m nienie spełn i sw o je  zadanie. M oże  
tam  i ó w d zie  b ędzie jnożna n apraw ić 
z ło , n ieopatrzn ie w yrządzon e. M oże  
jak ieś  posun ięcie  c z y  w ezw an ie  po­
tra fi ina n ow o  zespolić  rod zin y  k o f 
lejarizy, bez dotykap ia ró żn ie  p o li­
tycznych , m oże ci, co są k o le ja rzam i 
z  k rw i i  k ośc i p o tra fią  p rzyp iln o­
w ać  inowyeh, często  b ez w łasn e j w i­
ny! lnie iznajdujących s ię  na od p o w ied ­
n im  stanow isku  k o le gó w .

T o  le ż y  w  rękach  ludzk ich  i  m o­
że być zrob ione.

K r  ew  ha  szpnach  
podczas lis topadow ych  k ilk u  nocy 
n iech n ie  p ó jd z ie  na marne.

W ie r zym y , że  było  to  skuteczne, 
dhoć tak  s rog ie  ostrzeżen ie.Semafor.

z popularnych kryminalistów odwiedza fir 
my stółeczne i prowincjonalne, zbierając 
zamówienia do... albumu hołdowniczego dla 
Marszałka Śmigłego-Rydza. Byłoby wska­
zane, aby aferą tą zainteresowały się nasze 
władze bezpieczeństwa.

...opracowuje się obecnie projekt prze­
budowy ustroju społeczno-gospodarczego 
Polski celem dostosowania organizacyj sa­
morządu gospodarczego do warunków i  
potrzeb istotnych? Projekt idzie \w tym 
kierunku, że przy Izbach Rolniczych mają 
być utworzone wydziały rzemieślniezo- 
chałupnicze, a l warsztaty rzemieślnicze o 
charakterze fabrycznym będą podporząd­
kowane Izbom Przemysłowo-Handlowym. 
W  ten sposób zlikwiduje się Iżby Rzemieśl­
nicze, których działalność w  ciągu ostatnich 
lat nie wydaje pożądanych rezultatów. W  
tych zamierzeniach należy dopatrywać się 
dążności do właściwego ujęcia dość skom­
plikowanego zagadnienia szkolenia zawo­
dowego młodzieży wiejskiej, klćra daję 
największy kontygent terminaborów rze­
mieślniczymi. Dotychczasowy koszt roczny 
utrzymania administracji 17-tu Izb Rze­
mieślniczymi kosztuje z górą dwa miliony 
pięćset pięćdziesiąt tysięcy złotych. Nie­
wątpliwie, projektowana reorganizacja za­
oszczędziłaby na tym odcinku przynajmniej 
półtora miliona złotych, które można było 
by wydatkować na szkolenie (zawodowe.

N a m arginesie  
zagadnień m leczarskich

W  sprawie aktualnego zagadnienia, do­
tyczącego przemysłu mleczarskiego, który 
szczególnie w  ostatnich czasach, był . przed­
miotem zainteresowania prasy, zwróciliśmy 
się do osoby najbardziej kompetentnej w  
tej dziedzinie, mianowicie do pana Juliana 
Charazińskiego, prezesa Zrzeszenia prze­
mysłowców i hurtowników branży mle­
czarskiej w Warszawie z prośbą o udzie­
lenie nam na temat powyższy wywiadu.

— Jak się kształtuje handel mlekiem na 
terenie miasta Warszawy?

— Największym złem jest niezorganizo- 
wany potajemny t. z. dziki handel mle­
kiem, pozbawiony wszelkiej racjonalnej kon­
troli, wobec czego mleko jest brudne 
i niehigienicznie, przeto jest szkodliwe dla 
zdrowia.

Również czynnikiem szkodliwym w  or­
ganizacji handlu mlekiem jest nieuporządko­
wany dowóz chłopskiego mleka a także 
handel domokrążny.

Niezależnie od tego niekontrolowany 
handel mlekiem skutecznie konkuruje z 
istniejącymi dobrze zorganizowanymi mle­
czarniami, z powodu niepłacenia przez ten 
anonimowy handel żadnych świadczeń oraz 
podatków na rzecz Skarbu, wówczas, gdy 
zorganizowany handel tymi świadczeniami 
jest obarczony.

— Jak uzdrowić rynek mleczarski w 
Warszawie?

— Należy przede wszystkiem zlikwi­
dować krowiarnie miejskie, następnie kon­
trolować wwóz dzikiego i ukrytego mleka, 
szczególnie przez rogatki, zabronić sprzeda­
ży z wozów mleka, skasować handel do­
mokrążny mlekiem, a co najważniejsze 
wprowadzić w  życie istniejące ustawodaw­
stwo mleczarskie, które dotąd niestety nie 
miało zastosowania.

Celem uzdrowienia panujących w mle­
czarstwie stosunków chaotycznych, należy 
skasować szkodliwy handel anonimowy, 
urągający wszelkim wymaganiom higienicz­
nym, gdyż taki sta.n rzeczy poważnie godzi 
w egzystencję zrzeszonych mleczarni, które 
dotąd nie wykazują rentowności, i tolero­
wać na rynku warszawskim wyłącznie za­
kłady koncesjonowane, podlegające odpo­
wiedniej kontroli władz.

Na tym nasz rozmówca zakończył swo- 
ję wynurzenia, w przeświadczeniu, że u- 
gruntowane motywy znajdą odpowiedjni 
oddźwięk u powołanych czynników.

Ski.

F r a s z k i
K O M E T A  i H E M O R O ID Y

Upatru jąc kom ety na niebieskim  stropie  
Astronom  p rzes iad y w a ł w ciąż  przy teleskopie  
W  obaw ie , że kom eta o ziem ię zaw adz i 
O gonem  i doszczętnie cały św iat nasz zgładzi. 

Siedząc przez ca łe  życie pośród astero idów  
N ie  zna laz łszy  kom ety, dosta ł hem oroidów .
T ak ib y  się z tej b a jk i m o ra ł w ysnuć dało:
Zam iast dbać o niebieskie, dba j o w łasne ciało.

O N  i O N A

O n kochał ją  i b ła g a ł , by  mu się odda ła ,
L ecz  ona z tym zw lek a ła , bo  go  nie kochała.
P o  tym go pokochała, ale się u p arła  
I znowu odw lek a ła  aż nagle... um arła .

W  każdej b a jce  je st m orał, znajdziecie i tu go .
N ie  na leży  n iczego p rzew lek ać  za d ługo.

O  W IN C E N T Y M  R Z Y M O W S K IM
(na nutę lwowskiej piosenki: „Kamień na kamieniu). 

P lag iat na p lag iac ie  
N a  plagiac ie  — plagiat,
A  po  tym p lagiac ie,
Jeszcze jeden  plagiat...

Zygm unt Jurkowski

R ed .

(d okoń czd n ie  s tr . 4 -e j) 

rze. A le  za  p arę  la t? ! O bym  b y ł złym
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DoKąd warto, dokąd nie  ^  ,
Teatr — rewia — kino Gdy idziemy spac...

„S U ŁK O W SK r (Teatr Polski). Bar 
dzo to nie elegancko nie zachwycać się Że­
romskim, a przecież chyba w  żadnej innej 
sztuce tego pisarza nie ma tyle papierowej 
frazeologji, ile' w aśnie w „Sulkowskim" 
Parę kapitalnych, żywych momentów ani 
na jotę nie ratuje sytuacji, bart ej jeszcze 
denerwującej przez reżyserję Os 'wy, któ­
ry  w  roli młodego adjutanta gen. L raparte- 
go wygląda wręcz groteskowo, bezkutecznie 
usiłując zakryć wcale bankierski brzuszek... 
stosowanym kapeluszem. Bardzo dobry Zel­
werowicz, przeciętny Samborski, niewyraźna 
Malkiewiczówna. Tania kartka dopuszczal­
na -Bqatu op SąstttocF o ćtnjoaw otoBjo>jap

*KRÓL Z  PARASOLEM “ CTeatr 
„Cyrulik Warszawski“). Jest to bodajże naj 
słabsza „adaptacja" Hemara. Kilka scenek 
,dowcipniejszych, dwie czy trzy zręczne 
piosenki nie ratują sytuacji. Powierzanie 
p. -Jarosemu tytułowej roli zakrawa na bez­
czelność, z którą moglibyśmy ostatecznie 
pogodzić się, gdyby p. Fryderyk, znakomity 
konferansjer był równie znakomitym akto- 
re. Niestety, tak nie jest, a że pozatym p. 
, Ja rosy po kilkunastu latach pobytu w  Pol­
sce nie nauczył się polskiego języka, więc

jako postać pierwszoplanowa jest wręcz 
nieznośny. Junosza-Stępowski na scenie 
teatrzyku przy ul: Kredytowej jest nieporo­
zumieniem w  najwyższym stopniu kompro­
mitującym... cadyków z TKKT.

Żelichowska i Grossówna bardzo do­
bre, Niemirzanka, jak zwykle niefortunna 
Sym osadzony najniewłaściwiej w świecie. 
Aby przekonać się jak TKK T spycha Stę- 
powskiego do roli kabaretowego piosenka­
rza, warto kupić bilet. Przy najbliższej o- 
kazji poświęcimy więcej miejsca zarówno 
„pplszczyźnie" p. Jarosy‘‘ego ,jak i re­
klamie „Cyrulika".

„T A J N A  B RYGADA" (Kino „Collos- 
seum”). Zastanawiające jest komu właściwie 
zależy na produkowaniu podobnych krety­
nizmów o pracy wywiadu wojsKowego. Czy 
nie można zrobić na ten temat filmu, któ­
ryby miał ręce i nogi, ą jeśli nie można, 
to na jakiego ajabła robi się bzdury z kre­
tynami, którzy ośmieszają trudną i najwyż­
szego uznania godną pracę oficerów wy­
wiadowczych. W  „Tajnej Brygadzie" jest 
przynajmniej parę scen logicznych, które 
z powodzeniem okupują kretynizmy całości. 
Dopuszczalna tania kartka. Widz.

Pierwszy artykuł Pani LOLI
Jestem bardzo zadowolona, że 

m ogę nawiązać z Czyteln ikam i „W IE M  
W S Z / S T K O "  miły i praktyczny kon­
takt, omawiając tak frapujący temat, 
jak uroda pani, umiejętność p ielęgno­
wania jej i zachowanie wiecznej mło­
dości.

Dew izą każdej kob iety  pow inno 
być: sta ra ć się być p iękną, świeżą 
i  p on ę tn ą .' Na to jednak, aby być 
piękną trzeba przyłożyć dużo starań, 
a właściw ie umieć dbać o siebie.

Cera kob iety odgrywa bardzo po­
ważną rolę —  n ic tak nie ra z i i  odpy­
cha, ja k  brzydka skóra, źle, a właś­
ciw ie nie czysto  utrzymana. Trzeba 
koniecznie dbać o piękno cery, p o ­
dobnie jak o całość i piękno sylwetki.

Chciałabym m i ł e  Czyteln iczk i 
„W IE M  W S Z Y S T K O 11 zaznajomić i wta­
jem niczyć w racjonalne, higieniczne 
p ielęgnowanie swej urody. Odsłonię 
Paniom  rąbek ta jem nicy  w ie lk ie j sztu ­
k i, ja k ą  je s t  obecna kosm etyka  każ­
dej Pani. Będę starała się dzielić wia-

C h y b a  m i s t y f i k a c j a !
Dziwne echo a r t y k u ł u  „ D w ie  m ia r y44

A r tyk u ł nasz p. t. „D w ie  m ia ry ", 
opu b likow any w  nr. 47 tyg. W IE M  
W S Z Y S T K O ,  a n aśw ie tla jący  sto­
sunki w  szp ita lu  św . Ł azarza , spo t­
ka ł się  z... n iespodziew aną reakcją . 
O to w e  w to rek  din. T  grudnia zg ło s ił 
się  do nas ubrany po cyw ilnem u m l o 
dy  m ężczyzna, k tó ry  okaza ł legitył- 
m ację w ystaw ion ą  |na n azw isko  K l i ­
m aszew sk iego, posteru nkow ego  P o ­
lic j i  P ań stw ow e j.

P . K lim aszew sk i, w  sposób dość 
bezcerem onia lny za czą ł dom agać się.. 
w yfaw nien ia  nazw iska a utora  a r ty ­

ku łu  „D w ie  m ia ry “ . 
O czyw iśc ie  - c iek aw sk iego  polic jan ta 
odes ła liśm y z kw itk iem .

W  n iesp e łn a ,p ó ł  god zin y  po tym, 
za dzw on ił te le fon  i jak iś  m ęsk i głos 
zakom un ikow a ł nam, że  m amy p rzy ­
jem ność rozm awialć |z 
k ie row n ik iem  X~ej b rygady U rzędu  
Śledczego, podkom isarzem  M ik la ­

szew sk im .
N ie w id z ia ln y  p. podkom isarz p rze­

de w szystk im  w y ra z ił  zd z iw ien ie  z  
pow odu  n ie (załatw ienia je g o  w y w ia ­
dow cy , posteru nkow ego  K lim aszew  
skiego, następnie za czą ł w yp y tyw a ć  
nas, c zy  zinamy pana o pew nym  na­
zw isku , a gdyśm y o dp ow iada li od ­
m own ie, s tw ie rd za jąc , że  w ym ien io ­
ny pan iz artyku łem  „D w ie  m ia ry " 
nie ma n ic w spólnego , zapy ta ł, k to

N A J P I Ę K N I E J S Z Y  L O K A L  S T O L I C Y

C a f e  D a n c i n g
B-ci FRONT

W a r s z a w a ,  K r ó l a  A l b e r t a  Nr.  O (dawn, Niecała)
T e l.. 2 -88 -89 , 2-88-18
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Z  P E Ł N Y M  P R O G R A M E M  A R T Y S T Y C Z N Y M

tan artyku ł nap isa ł?
O czyw iśc ie  i w  danym wypadku 

nie u jaw n iliśm y n azw iska autora, co 
ijana podkom isarza w p ro w a d z iło  w  
w y raźn ie  zhz hum or i  zapy ta ł nas 
k ied y  redak tor pism a m ógłby 
zg łos ić  s ię  do U rzędu  Ś ledczego? 
O d pow ied zie liśm y w ów czas , że  p o ­
n iew aż redaktor w  te j. ch w ili jest 
n ieobecny, trudno nam usta lić  term in 
ewentualnej w iz y ty  u p. podkom isa­
rza  M ik la szew sk iego , k tó ry  odpo 
w ie d ź  naszą p rzy ją ł do w iadom ości 
i  ob iecał jeszcze  za te le fon ow ać, 

czego  zresz tą  n ie  uczynił.
N ie  poruszalibyśm y te j sprawy, 

gd yb y  n ie w ręc z  ta jem nicze  dla nas 
za in teresow anie  spraw am i p ra s o w y  
mi, w ykazan e p rze z ...brygadę X-tą, 
k tć ra  nosi m iano „b an d y ck ie j"  i  jak  
yYiadomo za jm u je  się  
w yłączn ie  spra w a m i k rym ina lnym i. 
Zdum ien ie nasze  je s t o ty le  bardzie; 
uzasadnione, że  m am y p raw o  p rzy ­
puszcza ć, iż  o fic e r  p o lic ji, ina k ie ­
row n iczym  stanow isku  napew no jest 
poin form ow anym  o tym , jak ie  czyn ­
n ik i odm inistracyjne pow o łane są dc 
s łu żb ow ego  kon tak tow ania  s ię  z pra-

R ed .

P rzyjaciel Pism a  
punktualnie  

op łaca prenum eratę

dom ościam i z tej dziedziny m ożliw ie  
jasno, prosto, aby wszystkie Panie 
m ogły odiazu zrozumieć i stosować 
te wszystkie uwagi, które będą o d p o ­
wiednie dla Ich cery.

K ażda z P a ń  tw orzy  własną in ­
dyw idualność, powinna też stosować 
m ożliw ie to wszystko, co będzie od­
pow iedn ie „dla Jej urody i całej sy l­
wetki.

N ie  wolno tw orzyć kompanii ko ­
biet umundurowanych, podobnych do 
siebie standartowó— to jest zle i nie­
ciekawe, jak w ogóle  wszystko, co się 
powtarza.

Być sobą, to bardzo ważne, jak 
równie ważnym jest być ciągle młodą. 
Trzeba  u m ieć s tw orzyć sw ój własny  
typ, indywidualność, która się wszę­
dzie i zawsze przebija we wszystkim . 
T o  jest Konieczne. „P o ż y c za ć11 od 
innych nie można, bo to w ychodzi na 
złe dla „pożycza jące j11.

Swoje uwagi o kosm etyce i m o­
dzie zacznę też od  rzeczy zasadni­
czych. Będę po kolei i jasno dzieliła 
się wszystkim i w iadom ościam i z m o­
imi m iłym i Czytelniczkam i.

Z a cz n ijm y  w ięc od  skór tłustych. 
C o rob ić, ja k  pie lęgnow ać?  M yć, myć 
i jeszcze raz myć. T o  bardzo pomaga. 
Czem  myć? D obrze robi zwykła woda 
i dobre m ydło, ale dużo lepiej i lepszy 
rezultat można osiągnąć m yjąc astri- 
gentem . M yjąc naturalnie porządnie, 
starannie.

Pod  oczy  przytym  nakładamy 
odżyw czy k rem  lub anticride. Jest to 
niezbędne. Skóra bow iem  pod oczami 
jest zawsze suchą i bardzo delikatną. 
Łatw o  też tworzą się zmarszczki, a 
to  przecież nie upiększa, lecz szpeci.

Tak  w ym yw szy  starannie i odpo­
w iednio nasmarowawszy swą twarz, 
można śmiało iść spać.

Co robić, gdy wstaniemy, podam 
Paniom  za tydzień, w następnym nu­
merze „W IE M  W S Z Y S T K O ".

” "'Każda z Pań, stosując m oje wska­
zówki, m oże teraz spokojnie spać, 
pewna o swoją urodę.

- P A N I  L O L A

D r o b i a z g i
Vv’ 13-tu szkołach akademickich państ­

wowych w  Polsce pobiera nauki ogółem 
38,150 osób, które wpłacają tytułem rocz­
nego czesnego około osiem milionów trzy­
sta czterdzieści tysięcy złotych. W  roku 
bieżącym przybyło około 10 tysięcy nowych 
studentów, od których wpłynęło wpisowe 
w wysokości 300 tysięcy złotych.

Zarówno czesne, jak i różne ropłaty 
związane z wpisowym, egzaminami itp. 
stanowią t. zw. Fundusz Opłat Studenckich, 
który wynosi rocznie zgórą dziesięć milio­
nów złotych.

„ P O L A N T O ”
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